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POWSTANIE 1 ORGANIZACJA PUŁKU

WE WŁOSZECH.

Z powszechnej wojny ludów, o którą modlił się największy 
nasz wieszcz — Adam Mickiewicz, powstawała Polska do życia.

Rozpadaly się wojska państw zaborczycli: Niemiec i Au- 
strji — pod ciosami koalicji, zaś Rosji — dotknięte rozkładem 
wewnętrznym. Powstają polskie formacje wojskowe w Rosji, za­
ciąga się do szeregów młodzież polska w Ameryce, trworzy się 
armja polska we Francji.

We Włoszech, gdzie w obozach jeńców przebywało wiele 
tysięcy Polaków z dawnej armji austrjackiej, zabrano się rów­
nież do formowania polskiej siły zbrojnej.

W grudniu 1919 roku tworzy się w miastach włoskich: San­
ta Maria Capua Verete i La Mandria di Chivasso (koło Turynu), 
w których istniały obozy jeńców narodowości polskiej, — kilka 
pułków piechoty. Każdy z tych pułków otrzymuje imię jednego 
z bohaterów polskich, jako wzór do naśladowania. Powstaje 
więc pulk „imienia Henryka Dąbrowskiego“, twórcy pierwszych 
Legjonów Polskich w czasach napoleońskich, pułk ,,Adama Mic 
kiewicza“, organizatora polskiego Legjonu w roku 1846, pułk 
..imienia Garibaldiego“, bohatera narodowego Włoch, wreszcie 
pułk „imienia Franciszka Nullo“, Włocha, który w roku 1863 
walczył za Polskę.

Organizatorem tego ostatniego byt porucznik Stefair Klu­
szczyński, dowódca oddziału „Arditti Palacchi , walczącego już 
od szeregu miesięcy u boku armji włoskiej. Z chwilą zorganizo­
wania się i częściowego umundurowania, pułk imienia Franciszka 
Nullo wyjeżdża do Francji.

WE FRANCJI.

W francuskich górach, Wogezach, gdz:e pulk zatrzymał się 
na kwaterach, przystąpiono na rozkaz generała Hallera, dowódcy 
armji polskiej we Francji, do formowania nowycli pułków. lizy 
bataljony kadrowego pułku rozwinięto w trzy pułki. Więc po­
wstały dwa nowe pułki polskie.





- Bataljon II pułku imienia Franciszka Nullo (5 oficerów i 250 
szeregowych), stojący na kwateracli w Xertigny kolo Epinatu, 
przyjąwszy po rozwiązanym 404-ym pułku piechoty francuskiej 
umundurowanie, uzbiojenie, oporządzenie i tabory, uzupełniony 
oficerami 1 szeregowymi (600 szeregowych z pułków polskich 
dawniej sformowanych), dał początek nowemu pułkowi, który 
w armji polskiej we Francji otrzymał nazwę 12-go pułku strzel­
ców polskich (14 kwiecień 1919).

Wszedł on wraz z dwoma innemi pułkami strzelców w skład 
6-ej dywizji strzelców polskich armji generała Hallera. Dowódcą 
pułku został mianowany francuski pułkownik Schneider. Oń to 
właściwie był pierwszym jego organizatorem.

Na wzór francuski, pułk składał się z trzech bataljonów. kom- 
panji zafrontowej i plutonu broni towarzyszącej.

Dowódcami bataljonów 1 kompanij mianowano oficerów- 
Francuzów, zaś oficerów-Polaków dodano im do pomocy, do czasu 
poznania przez nich nowych metod dowodzenia i walki w myśl 
regulaminów francuskich.

Korpus podoficerski, wprawdzie nieliczny, składał się z by- 
łycli podoficerów armji austrjackiej i niemieckiej, nee brakowało 
również ochotników z Ameryki, a nawet i Francuzów.

Szeregowcy pochodzili z rozmaitych części Polski. Niemało 
też było urodzonych za oceanem Polaków, którzy Polski zupełnie 
nie znali. Mimo różnego pochodzenia ii nierównego wyszkolenia 
wojskowego, mimo trudności porozumiewania się z oficerami 
Francuzami, pułk krzepł w silach, nabierał treści i formy, a tę­
sknota do dalekiej Ojczyzny, walczącej o swoje granice, podsycała 
pragnienie rychłego powrotu do kraju.

W POLSCE.

W dniu 15 maja, wczesnym rankiem, 12-y pułk pożegnał go­
ścinną ziemię francuską. Zawagonowany na stacji Girancourt, 
ruszył w drogę do Polski.

Po czterecli dniach jazdy przez Niemcy, stanął wreszcie po­
ciąg na polskiej ziemi. Chwila ta głęboko utkwiła w pamięci 
wszystkich. Żołnierze płakali ze wzruszenia, rzucali się sobie 
w objęcia, lub padając na ziemię polską, całowali tę umiłowaną 
i utęsknioną swą karmicielkę.

Wkrótce pociąg ruszył dalej, wioząc oddziały do Rożan nad 
Narwią. Po czterecli dniach oddziały odeszły do Ostrołęki, a w mie­
siąc później do Aleksandrowa, pod Łodzią.
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Po powrocie do kraju, w pułku nic się nie zmieniło. Organi­
zacja pozostała ta sama; cały wolny czas wykorzystywano na 
wyszkolenie i przygotowanie się do wojny.

Wreszcie 24 czerwca 1919 roku. 12-y pułk wyrusza na front 
ukraiński, na wojnę i pozostaje w linji liojowej aż do zwycięskie­
go jej końca.

BATALJON ZAPASOWY.

Podczas zmagań pułku na froncie, organizuje się wewnątrz 
kraju kadra, nazwana później bataljonem zapasowym. Do utwo­
rzenia tego oddziału pułkownik Schneider wyznaczył oficeróv 
i podoficerów, z kaptanem Walczakiem na czele

NN tym samym czasie zorganizowano Komendę Uzupełnień, 
z majorem Januszkiewiczem, jako komendantem.

Obie te instytucje nie miały na razie stałego miejsca postoju, 
gdyż wyznaczony dla nicli Tarnopol, znajdował się na terenie 
walk. Urzędowały więc przejściowo już to w Drohobyczu, już to 
w Rzeszowie iii dopiero po ukończonej wojnie wróciły do Tarnopola.

DZIAŁANIA WOJENNE.
WALKI Z UKRAIŃCAMI.

NN nocy z 25 na 24 czerwca 1919 roku 12-y pułk wyruszył ze 
Zgierza na miejsce koncentracji 6-ej dywizji strzelców polskich, 
dowodzonej przez generała francuskiego, de Champeaux. Po kil­
kunastogodzinnej podróży pulk stanął we Lwowie nad ranem dnia 
26 czerwca. Pułkownik Schneider otrzymał jeszcze w pociągu 
rozkazy, mapy i instrukcje do przyszłych działań.

Położenie na froncie w Małopolsce wschodniej przedstawiało 
się podówczas dla Polaków niekorzystnie. Rozpoczęta w połowie 
maja ofensywa polska załamała się nad Seretem. Przeważające 
sily ukraińskie przeszły do kontrofensywy i już osiągnęły obszar 
Przemyślany — Gołogóry. Lwów był zagrożony ponownie.

W końcu czerwca dopiero zebrały się na zagrożonym froncie 
polskie odwody i w obecności Naczelnego Wodza, właśnie w dniu 
28 czerwca miały przejść do ponownej, zdecydowanej ofensywy. 
АѴ celu osiągnięcia rzeki Zbrucz.

Po dwóch godzinach jazdy ze Lwowa wywagonowat się pułk 
w Zadwórzu i odmaszerowal do Glinian, gdzie stanął na ubezpie­
czonym postoju.

Pułk posiadał trzy bataljony i jedną kompanjç zafrontową; 
bataljony w składzie: trzech kompanij strzeleckich, kompanji 
ciężkich karabinów maszynowych i plutonu broni towarzyszącej.
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Każda kompanja strzelecka liczyła przeciętnie po 80 bagne­
tów i 12 ręcznych karabinów maszynowych, prócz 6 w zapasie. 
Kompanja ciężkich karabinów maszynowych posadala 8 karabi­
nów maszynowych, pluton broni towarzyszącej jedno działko 
37 milimetrowe ii jeden moździerz Stockes‘a.

CHRZEST BOJOWY PUŁKU POD GOŁOGÓRAML

6-а dywizja hallerowska. w składzie 10-go, 11-go i 12-go puł­
ków, oraz bataljonu szkolnego, skoncentrowała się w ciągu dnia 
26 czerwca w obszarze Olszanica, Gliniany, Krzywice (miejscowo­
ści położone na wschód od1 Lwowa) z zadaniem natarcia na wroga 
po osi Olszanica — Gołogóry — ( iemierzyńce — Plichów.

Na północy miała nacierać grupa generała Jędrzejewskiego. 
na południu — grupa generała Zielińskiego.

Teren działań byt górzysty, miejscami niedostępny, przeciętą 
licznemi glçbokiemi jarami, gęsto zalesiony. W takiej okolicy 
dowóz amunicji i żywności oraz przewożenie sprzętu bojowego, 
jak karabiny maszynowe, skrzynki amunicyjne, działka piechoty 
i moździerze — były bardzo utrudnione.

Nieprzyjaciel po ostatnich powodzeniach na zachód orl Iar- 
nopoła parł w wielkiej sile na Lwów. W chwili gdy wojska pol­
skie przygotowały ' się cło zadania ostatecznego ciosu na północne 
skrzydło wroga. Ukraińcy obsadzali jedną dywizją piechoty' 
wzgórza Majdaniu, Kondratów. miasteczko Gołogóry i okolice. Na 
wschód od Majdanu Gołogórskiego. nieprzyjaciel posiadał cztery 
baterje dział rozmaitego kalibiu.

Dowódzca 6-ej dywizji halleiowskiej postanowił przełamać 
front ukraiński i jednym zamachem dotrzeć do linji Wiśniow- 
czyk — Żuków. Skąd — w dalszym ciągu, przeć nieprzyjaciela na 
linjç Goły Koniec — Koszelanka i dalej — drogą Dunajów —• 
Pomorzany, osiągnąć przejście nad rzeką Złotą Lipą.

Dywizja miała uderzyć kolumnami. Kolumne1 południową 
tworzył 12-у pułk i kompanja saperów, pod dowództwem puł­
kownika Schneidera, który wydał następujący rozkaz:

„Ze stanowisk wyjściowych, zajętych przez i. baon, naciera pulk 
o świcie dinia 27.XI.19. w następującem ugrupowaniu:

1-S'zy baon w pierwszej linji ruszy w kieru'niku wschodnim na Go- 
łogóry, posuwając się swem lewem skrzydłem wzdłuż drogi 1 rędowacz- 
Gołogóry.

H-gi baon w drugiej linji. 600 mtr. za lewem skrzydłem I-go bao­
nu, — swem prawem skrzydłem wzdłuż drogi I rędowacz — Gołogóry. 
Zadiamiem lí. baonu jest wspierać natarcie I. baonu, zabezpieczać lukę 
i utrzymać łączność międizy kolumnami dywizji.



Baan Ill-ci poziostaje, jako odwód wraz z kompanją saperów 
w Nowosiółce, tam też znajduje się dowódca pułku ze swoim sztabem. 
Łącizmość między oddziałami pułku i dowództwem utrzymywać przez 
gońców konnych i pieszych, przy pomocy telefonów i wzroku“.

Wyznaczone na dzień 27 czerwca działanie odbyło sic do­
piero w dniu następnym o tym samym czasie.

Bataljony, zająwszy już poprzednio stanowiska wyjściowe. 
na których spędziły noc, ruszyły w uszykowaniu bojowem, każ­
dy w oznaczonym kierunku.

Z chwilą ruszenia bataljonów nieprzyjacielskie baterje otwo­
rzyły silny ogień. Z złowrogiem gwizdem i jazgotem przelaty­
wały nad głowami nacierających tyraljer granaty i szrapnele. 
rozrywając się z hukiem gdzieś daleko na tyłach. Żołnierze szli 
naprzód spokojnie, jak na ćwiczenia, nie bacząc na link armai 
i wybuchające pociski. Rytm bitwy był szalony.

W ciągu pół godziny bataljon I znalazł się pod Gołogórami. 
przed wysuniętą nieprzyjacielską pozycją. Ozwał się ogień kara­
binów maszynowych, posypały się pociski.

Nieprzyjaciel obsadzał zachodni skraj Gołogór, wykorzy­
stując do obrony głównie ruiny starego zamku Sobieskich, gdzie 
umieścił karabiny maszynowe. Drugą linje obronną miał na 
wschodnim skraju miasteczka.

Najpierw dostała się pod, ogień nieprzyjacielskich karabi­
nów maszynowych 5-а kompanja i nie mogła już ruszyć się z. miej­
sca bez wsparcia ogniowego. Rozpoczęła się obustronna walka 
ogniowa, szczególnie ręcznych karabinów maszynowych; dal­
szy ruch bez znacznych strat był niemożliwy.

Wówczas druga polska linja, wykorzystawszy związanie się 
nieprzyjaciela z pierwszą linją, podsunęła się skrycie jarami na 
ukraińską flankę, i ześrodkowawszy ogień granatów karabino­
wych oraz ręcznych karabinów maszynowych na nieprzyjacielski 
punkt oporu, zmusiła jego obsadę do bezładnej ucieczki.

Ukraińcy, porzuciwszy na miejscu cztery karabiny maszyno­
we, cały zapas amunicji, 19 zabitych i 16 rannycli — wycofali 
się pospiesznie w stronę Gołogór, i tam wpadli w ręce l-ej kom- 
panji, która już wcześniej zdążyła się tam wedrzeć.

Bez straty czasu I bataljon posuwał się przy poparciu, arty- 
lerji w kierunku drugiej pozycji nieprzyjacielskiej. Uczynił to 
tak szybko, że zaskoczeni Ukraińcy w panicznym strachu, rzu­
cając broń, poddawali się lub uciekali w bagna.

Ponieważ jednocześnie i północna kolumna dywizji niemniej 
szybko uporała się z nieprzyjacielem, pierwsza część zadania 
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była skończona, — front wroga był przełamany. Za uciekający- 
mi Ukraińcami wypadł szwadron l-go pułku ułanów krecho- 
wieckich, z brawurą rozprószył usiłujące się skupić ukraińskie 
oddziały i zmusił je do szukania ratunku w gęstych bezdrożnych 
lasach.

Wśród takich to okoliczności 12-y pułk otrzymał swój 
chrzest ogniowy.

Dalsze posuwanie odbyło się w szyku rozczłonkowanym, 
na czele II bataljon, pozostałe dwa wtyle. Jako oddział przedni 
bataljonu posuwała się 7-а kompanja. Pod Ciemierzyńcami za­
skoczyła ona ukraiński bataljon, przygotowujący się do obrony. 
Odległość między nieprzyjcielem a kompanją nie wynosiła wię­
cej jak 100 metrów. Był jeden moment — jedna sekunda, w któ­
rej wróg mógł zadecydować — uciekać Ini) otworzyć morder­
czy ogień. Dowódca 7-ej kompanji. Francuz —kapitan Connault. 
zorientowawszy się w położeniu, wskazał dowódcom plutonów 
skrzydła nieprzyjacielskiego bataljonu, jako przedmioty natar­
cia, i z okrzykiem „vive la Pologne“ rzucił się naprzód. Okrzyk 
dowódcy pochwycili żołnierze i co sił w nogacli skoczyli na nie­
przyjaciela.

W jednej chwili dwa plutony, jeden dowodzony przez pod­
porucznika Jakóba Klimasa, drugi przez chorążego Józefa Zale­
skiego, oba pod dowództwem kapitana Connault‘a, uderzyły na 
dziesięciokrotnie liczniejszego wroga i zmusiły go do poddania 
się. W przeciągu 30 minut rozbrojono bataljon w liczbie 5 ofi­
cerów i 800 szeregowych (wśród oficerów jeden pruski porucz­
nik i jeden lekarz), oraz zabrano 4 ciężkie karabiny maszynowe.

Do wieczora tegoż dnia, 28 czerwca, pułk zabrał jeńców i po­
ważną zdobycz wojenną, nie poniósłszy przytem większych strat, 
prócz kilkunastu rannvch.

............

Upłynęło kilka dni. spędzonych w nieustannym marszu po­
ścigowym. Należało działać bez zwłoki, gdyż każdy dzień opóź­
nienia, rozzuchwalał nieprzyjaciela, ułatwiał mu odwrót, względ­
nie — pozwalał na przygotowanie obrony. Wysłane dla odszu- 
knia nieprzyjaciela patrole konne stwierdziły jego obecność na 
wschodnim brzegu rzeki Złotej Lipy, na północ od linji kolejo­
wej Brzeżany Tarnopol, w Ilelenkowie i Teofiipólce (w obsza­
rze Kozowej).

Dwa bataljony 12-go pułku otrzymały rozkaz wyrzucenia 
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nieprzyjaciela z tych miejscowości i wypędzenia go na wschód, 
za rzekę Strypę.

Potyczka pod 1cofipólką. Z podolskiego miasteczka Kozowa. 
okolo godziny 17 dnia 2 lipca ruszyły Ti II hataljony, każdy 
w wyznaczonym sobie kierunku.

Bataljon I, mając jako przedmiot natarcia wieś Ilełenków. 
wywiązał się ze swego zadania bardzo szybko, samem bowiem 
pojawieniem się zmusił wroga do ucieczki.

Bataljon II poszedł w kierunku Teofipólki, gdzie nieprzy­
jaciel. wykorzystując do obrony znajdujące się w pobliżu stare 
okopy z wojny światowej, stawił stosunkowo silny opór.

Dowódca bataljonu, stwierdziwszy trudny teren do natar- 
(in plaski, bez jakichkolwiek zasłon — przygotowywał się 
ostrożnie do działania. Uszykował bataljon w dwie linje; 
w pierwszej 5-а kompanja rozczłonkowana na plutony, za nią 
w odległości 200 metrów pluton ciężkich karabinów maszyno­
wych: w drugiej linji 6-а kompanja. Wtyle ciągnęła reszta kom- 
panjŁ ciężkich karabinów maszynowych i pluton broni towarzy­
szącej. Nie było tylko 7-ej kompauji, która zajęta w innem miej­
scu. weszła do walki dopiero podczas działania.

Natarcie bataljonu musiało odbywać się bez poparcia arty- 
lerji, podczas gdy nieprzyjaciel posiadał jedną baterję.

Kompanje, rozwinąwszy się, posuwały się za swoimi ofice­
rami. kompanja 5-а na północ cd szosy. 6-а na południe. Od­
ległość od nieprzyjaciela zmniejszała się z każdym krokiem 
Ukraińska artylerja pracowała usilnie, na szczęście nieszkodli­
wie, piechota nie dawała znaku życra. W ten sposól). nie strzela­
jąc. dotarły kompanje na odległość 800 metrów do wroga.

W tym momencie dopiero ożywiły się rowy ukraińskie, za 
terkotały karabiny maszynowe, zagwizdały pociski.

Dowódcy nakazali otwarcie ognia ciężkich karabinów ma­
szynowych. Sam zastępca dowódcy bataljonu, Francuz,—kapitan 
Igier. kierował ogniem armatki. Rozpoczęła się zacięta walka 
ogniowa: posuwano się krok za krokiem, krótkiemi skokami 
naprzód, pod osłoną silnego ognia ciężkich i ręcznych karabi­
nów maszynowych.

Poszczególne drużyny, zachęcone grą maszynek, podrywają 
się i biegną naprzód. Daje to piękny widok współpracy, szla­
chetnej rywalizacji, „wyścig krwi i żelaza".

Nieprzyjaciel poczyna się wahać przerażony energją i sta­
nowczością zbliżających się kompanji. widząc jak ..hallerczycy“, 
mimo gęstych strzałów, posuwają się naprzód.
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Do uszu jego dochodzi huczni* ..hurra“ z niedalekiego He- 
lenkowa. zdobytego już przez 1 bataljon.

Żołnierze polscy odrazu wyczuli wahanie u wroga, i jego 
niecelne istrzały. Z okrzykiem .Niecli żyje Polska“, z bagnetami 
na karabinach rzucili się na wrogie okopy.

Ucichła baterja nieprzyjacielska, zagrożona odcięciem przez 
I bataljon. Piechota ukraińska, opuszczona przez artylerję, po­
rzuciła broń, i zaniechawszy dalszej obrony, poszła wślad za 
uciekającą artylerją.

W galopie popędzili za wrogiem dzielni ułani krechowieccy. 
gromiąc do reszty uciekające watahy. Dopiero noc zakończyła 
ten zapamiętały pościg.

Tak więc znowu żołnierz 12-go pułku wykazał niemałe mę­
stwo. Zmierzył się on bez wahania z wrogiem silniejszym co do 
liczebności, zbrojnym w broń maszynową i artylerję. ukrytym 
za okopami — i pomimo to zwyciężył.

Ził poniesione trudy zyskano kilka karabinów maszynowy cli 
i zagarnięto kilkudziesięciu jeńców.

Nie obyło się jednak liez strat. Tutaj, pod Teofipólką żołnie­
rze 12-go pułku ułanów pożegnali na zawsze pierwszego z kole­
gów, który złożył na ołtarzu Ojczyzny ofiarę z swego młodego 
życia. To szeregowiec Stanislaw Ramus z 6-ej kompanji pozostał 
na weki w zdobytej wiosce, pogrzebany na cmentarzyku obok 
kościółka.

Po spędzeniu nocy w zajętych miejscowościach i po oddaniu 
ostatniej posługi poległemu koledze pułk ruszył w dalszy pościg.

Maszerując prawie liez przerwy, żołnierze 12-go pułku prze­
mierzyli drogę aż do rzeki Zbrocz. nad którą zatrzymano się 
do końca 1919 roku.

Wojna z Ukraińcami skończyła się rozgromieniem i wypar­
ciem ich z granic Małopolski.

POSTÓJ NAD ZBRUCZEM I REORGANIZACJA

Po zwycięskiej wojnie pulk stał na linji Zbrucza.
Podczas tego postoju we wrześniu 1919 roku armja generała 

Iłallera przeszła na etat krajowy. Wówczas' 12-y pułk otrzymał 
nazwę 54-go pułku strzelców kresowych (w składzie 12-ej dywizji 
piechoty), stopniowo przyjmując organizację polską.

W miejsce odchodzących oficerów Francuzów dowództwo pod­
oddziałów obejmują Polacy. Pułk staje sę prawdziwie polskim. 
Szeregowi pułku zmieniają się również, starsze roczniki ulegają 
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zdemobilizowaniu, a na ich miejsca przychodzą uzupełnienia 
z kadry pułkowej.

Pułk, otrzymawszy na wiosnę 1920 roku czwarte kompanje 
dla bataljonów. oraz kompanjç techniczną, skończył swój okres 
organizacyjny.

NA WOJNIE Z ROSJĄ SOWIECKĄ

NA PODOLU.
W okresie postoju 12-ej dywizji piechoty nad Zbruczem, na 

wschód od tej rzeki, toczyły się boje kontrrewolucyjnych wojsk 
generała Denikina z wojskami Rosji sowieckiej.. Armja generała 
Denikina topniała w oczach i lada chwila spodziewano się zet­
knięcia wojsk polskich z oddziałami armji czerwonej. Naczelne 
dowództwo polskie zarządziło więc przesunięcie frontu polskiego 
dalej na wschód. Z tego powodu 54-y pułk przekroczył Zbrocz 
z początkiem stycznia 1920 roku i osiągnął najpierw linję rzeki 
Smotrycz, następnie rzeki Starej Uszycy. Zadaniem dywizji, 
a więc też ii 54-go pułku było zajęcie i utrzymanie obszaru Ka- 
mienca Podolskiego, opuszczonego przez wojska generała Denikina.

Marsz za Zbrucz odbył się w warunkach bardzo trudnych. 
Гегеп bezdrożny, zasypany grubą warstwą śniegu, mróz poniżej 
Ь stopni C. Z powodu panującego we wsiach tyfusu, zakwatero­
wan e oddziałów napotykało na liczne, wprost nie do pokonania, 
trudności.

Służba na nowem rtiiejscu, była służbą czuwania, podobnie jak 
nad Zbruczem, więcej tylko zaostrzona, gdyż patrole sowieckie 
pojaw ały się już wpobliżu. Wobec tego pulk ze swej strony roz­
począł energiczne patrolowanie, które z czasem doprowadziło do 
szeregu zaciętych walk wypadowych.

Zaczął się ciężki a zarazem chlubny okres w dziejach pułku, 
trwający do końca kwietnia 1920 roku. Poszczególne bataljony 
stoczyły 15 krwawych, ciężkich potyczek z wojskami sowieckiemi, 
zadawszy im poważne straty, rozbiwszy w marcu przygotowy­
waną ofensywę 14-ej armji sowieckiej na Płoskirów. Wówczas 
zabrano wielką ilość jeńców i zdobyczy wojennej, a mianowicie: 
4 armaty, )2 karalnny maszynowe, tabory dwu dywizji, dużą 
ilość koni i pareset jeńców.

Żołnierze 54-go pułku z dumą wspominają wypady na Bogda- 
nowce, Nowosiółki, Litki, Bucniewo, Derażnię (dwa ostatnio 
w składzie )-ej dywizji piechoty), Jabłonówkę, Karaczyńce, Ga- 
łuzińce, Harmaki, Stróżkę, Wierzbowiec, Hule, Jeltuszków (trzy 
ostatnie w składzie 18-ej dywizji piechoty) i inne.

12



Na szczególne wspomnienie zasługuje bój w obronie Nowej 
Uszycy, stoczony na odcinku 18-ej dywizji piechoty w dniu 
11 kwietnia 1920 roku pod Stróżką i Wierzbowcem.

Bój POD STRÓŻKA

Trzy miesiące zgórą 54-y pułk pełnił ciężkie zadanie, zmie­
niając ciągle miejsca postoju, zatrzymując się coraz to w innych 
miejscowościach, z którycli czynił dalekie wypady, gromiąc zbie­
rającego się na przedpolu wroga.

Dopiero w początkach kwietnia na podstawie rozkazu otrzy­
manego przez dowódcę, pulk miał przejść do odwodu na dobrze 
zasłużony odpoczynek. Lecz los przekorny zrządził inaczej. Za­
miast do odwodu pułk ruszył pośpiesznym marszem do dyspozy­
cji 18-ej dywizji piechoty do Zamiechowa.

W ciągu 9 godzin przebył 45 kilometry a w dniu następnym, 
o świcie 11 kwietnia 1920 roku stanął na placu boju.

Nieprzyjaciel, w sile jednej dywizji piechoty, osiągnąwszy 
w dniach poprzednich kilka pomniejszych powodzeń, uderzył 
z kierunku Wierzbowca na Nową Uszycę.

Zadanie miał ułatwione o tyle, li.ż po osi natarcia prowadziła 
dobrze utrzymana szosa, na której wróg mógł użyć samochodów 
pancernych.

54-y pułk otrzymał zadanie wyjaśnienia położenia na połud­
nie od Stróżka, następnie uderzenia ria nieprzyjaciela w obszarze 
Wierzbowiec — Olchowiec i zająć te miejscowości.

Działanie pułku wspierał na lewem skrzydle 6-у pułk uła­
nów, którego jeden szwadron przydzielono do dyspozycji do­
wódcy 54-go pułku. Artylerji pułk nie posiadał. Dowodził w za­
stępstwie wsławiony w licznych wypadach kapitan Wiktor Ogó­
rek dowódca III bataljonu.

Zarządził on:
„Baon I, kryty .па lewem skrzydle szwadronem ułanów, wyruszy 

u świcie z m. Zamiechów, drogą przez wieś Szeczerbowce do wsi Wierz­
bowiec. Po osiągnięciu szosy Dudniaki — Wierabowiec zabarykaduje ją 
w celu odcięcia odwrotu nieprzyjacielskim autom pancernym.

W pól godziny za I baonem wyruszy baon II, zajmie wieś Olcho- 
wiec i utrzyma ją do czasu nadejścia dalszych rozkazów.

Baon III pójdzie w odwodzie za prawem skrzydłem II baonu“.

W ten sposób zadyrygowane bataljony wyruszyły z, ¡odsta­
wy do natarcia.

Bataljon 1 przy omijaniu wsi Stróżki, wpadłszy pod flankowy 
ogień kilku sowieckich karabinów maszynowych, umieszczonych 
na południe <>d Stróżki, został chwilowo unieruchomiony.
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Dla otwarcia mu drogi, ll baon ruszył do natarcia na Stróżkę. 
K(>mpanja 5-а z dwoma ciężkiemi karabinami maszynowemu ob­
sadziła wschodni skraj wsi (równocześnie utrzymując łączność 
z 1 baialjonem), 7-а kompanja zachodni skraj; 6-а kompanja po­
zostali! w odwodzie, z, zadaniem przejścia po zajęciu wsi przez 
jej środek, przeszukariiia i oczyszczenia z resztek nieprzyjaciela.

W ogniu nieprzyjacielskich karabinów maszynowych kom­
panje posuwały się skokami od jednego stanowiska ogniowego tle 
długiego. I oszczególni żołnierze lub grupk?, wykorzystując 
ogień kolegów i własnych karabinów maszynowych. biegły ku 
nieprzyjacielowi z za,palem, nie bacząc na. straty. Ugrupowanie 
poszczególnycli kompanij pozwalało na wyzyskane całej siły 
ognia karabinów maszynowych i dział piechoty.

Nieprzyjaciel, zagrożony na skrzydłach, począł się wycofy- 
w<1(. W ciągu godziny wieś Stróżka została zajęta. Kompanje 
ll bataljonu w pościgu za nieprzyjacielem wypadły za wieś, gdzie 
przy witano lidi ogniem karabinow maszynowych z samochodów 
pancernych.

Kompanja 7-а z sierżantem Wawrzyniakiem na czele, rzuciła 
się w kier unku opancerzanego nieprzyjaciela. Część I bataljonu, 
z porucznikiem Zubem, w związku z uderzeniem sierżanta Wa­
wrzyniaka, postanowiła obejść samochody i odciąć im drogę od- 
\xi(,tu. Wywiązał się zażarty bój, gdy jednak porucznik Zub 
padl ranny, powstało zamieszanie, z którego skorzystali bolszewi- 
ci i uszli niechybnej niewoli. Bataljon I, niezatrzymywany już 
przez cofającego się wroga, zajął Wierzbowiec.

W zdobytych miejscowościach zabrano cztery działa z przy­
rządami celowniczemi, 20 karabinów maszynowych, bogaty ta­
bor, aparaty telefoniczne i znaczną ilość jeńców.

Najwięcej skorzystali żołnierze, znalazłszy na sowieckich ta­
borach „Święcone“, przygotowane dla krasnoarmiejców (był to 
pierwszy dzień świąt Wielkanocnych).

Zwycięstwo pułk okupił poważnemi stratami, padlo 12 zabi­
tych. w tem dowódca III bataljonu, porucznik Szymański, ran­
nych przeszło 50 szeregowych, oraz porucznik Zub. adjutant 
pułku.

OFENSYWA NA UKRAINĄ

W końcu kwietnia 1920 roku Wojsko Polskie podjęło ofensy­
wę na Ukrainę.

Z dotychczasowej obrony czynnej miala przejść do działań 
zaczepnych także j 6-а armja polska, w której skład wchodziła 
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l2-<a dywizja piechoty. W ogólnym ruchu 6-ej armji najprzód, 
12-a dywizja otrzymała rozkaz posuwania się wzdłuż linji kolejo­
wej IDerażnia — Żmerzynka. Pas działania dywizji by1 ograni­
czony — na, południe linją przechodzącą przez Wońkowce — Fi- 
łanówkę — Słobodę Jełtuszkowską i dalej rzeką Muraszką; — na 
północy, linją Latyczów — Wojtowce — Goleniiszczewo — rzeką 
Zgar — rzeczką Rowiec i rzeką Boh. Posuwanie się dywizji mia- 
lo odbyć się etapami. I tak w pierwszym etapie należało zająć 
stację Żmerzynkę, w drugim zepchnąć nieprzyjaciela w kierunku 
południowo-wschodnim ii zabezpieczyć linjç kolejową Mohilów 
Podolski — Żmerzynka — Koziatyn.

Kilkudniowy odpoczynek na tyłach, bezpośrednio przed wy­
marszem, wpłynął dodatnio na podniesienie stanu moralnego i fi­
zycznego u oficerów i szeregowych.

W tym czasie (od 10 do 20 kwietnia) ubyły wskutek zarzą­
dzonej demobilizacji stare roczniki 1890—1895, na ich miejsce zaś 
szeregi pułku zasilono marszówkami, tak że stan jego podniósł się 
do liczby 2.000 bagnetów. Również poprawiło się umundurowanie 
pułku, oraz uzbrojenie.

Ze świeżym zapasem ludzi młodych ruszono z dotychczasowe­
go miejsca postoju we wsi Wońkowce.

W pierwszych dniach ofensywy rozpoczętej 25 kwietnia pułk 
posuwał się w odwodzie dywizji bez walk.

Działania pułku ograniczały się do ciągłych marszów, obsa­
dzania zajętych już przez inne oddziały miejscowości, rozbraja­
nia podejrzanych band. Dopiero po zajęciu Baru, gdy z powodu 
silnego oporu nieprzyjaciela na wschód od tej miejscowości, ruch 
12-ej dywizji doznał opóźnienia, 54-у pułk wszedł do walki ле ra­
mach XXIV brygady.

Stoczono szereg bojów, mających na celu obejście od południa 
stacji Żmerzynka ważnego węzła kolejowego. W działaniach tyci) 
54-y pulk odegrał poważną rolę. Wspierany przez baterjç 12-go 
pułku artylerji polowej, zdobył po zaciętych walkach Noskowce. 
utraciwszy 7 zabitych, między innemi podporucznika Wdowiaka. 
W boju pod Noskowcami, odznaczyli się plutonowi Skulski i Wojt­
ków, obaj z 2-ej kompanji ciężkich karabinów maszynowych, któ­
rzy nieustraszoną odwagą i sprawnością w strzelaniu z ,.maszy­
nek“ dzielnie przyczynili się do pobicia wroga. Po zdobyciu Sta- 
nistawczyka, pułk dokonał obejścia Żmerzynki, przez co ułatwił 
inym pułkom 12-ej dywizji zajęcie tego ważnego punktu i przy­
czynił się do chlubnego zakończenia pierwszego etapu ofensywy.
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Przez zajęcie Żmerzynki, jak również Mohylowa na południe, 
a Koziatyna na północy, linja kolejowa, łącząca wymienione miej­
scowości, znalazła się w rękach polskich. Dla zabezpieczenia tej 
łiinji front polski przesuwał się dalej na wschód.

W dalszem posuwaniu się 54-y pulk wziął udział w północ­
nej kolumnie dywizji, jako grupa kapitana Ogórka, mając doda­
ne sobie 7-ą baterjç 12-go pułku artylerji polowej i kompanję 
XII bataljonu saperów.

W drugim etapie ofensywy grupa kapitana Ogórka zajęta 
stację Jaroszenkç, następnie Rachny Leśne, skąd w dniach 4 i 5 ma­
ja przeprowadziła wypad na stację Wapniarkę. Wypad ten. 
uwieńczony powodzeniem, przyniósł oddziałom 5-go pułku bo­
gatą zdobycz wojenną, a mianowicie: jedno działo 3-calowe, 2 sa­
mochody, 5 lokomotyw, 15 wozów towarowych di tyleż osobowych.

WALKI NA STANOWISKACH UMOCNIONYCH

Ofensywa polska miała się ku koncowi. Na rozkaz Naczelnego 
Dowództwa armje zatrzymały się. Oddziały umocniły się i broniły 
na zajętych stanowiskach. 54-y pułk walczył ze skupieniami nie­
przyjaciela w Sokolówce, Lewkowie, Obodówce, Cebulówce, Ża- 
bokryczu, Kuniczach, Pawłówce, Wierzchówce, Sawińcach. Walki, 
o te miejscowości stały się szkolą hartu dla młodego żołnierza. 
W każdej z nich pułk tracił zabitych i rannych, żołnierz jednak 
nabierał coraz to większego zaufania do siebie i swej broni.

W końcu maja usiłowania 14-ej armji sowieckiej przejścia do 
ofensywy nie powiodły się. Obie strony poniosły poważne straty, 
naprzykład w boju pod Wierzchówką pułk stracił rannych 5 ofi­
cerów i 90 szeregowych. Jednakże wrogowi nie udało się posunąć 
naprzód.

WALKI ODWROTOWE

Dopiero 12 czerwca 1920 roku nakazano cofnięcie frontu 6-ej 
armji na stanowiska z przed ofensywy kwietniowej. Rozkaz po­
wyższy został spowodowany niespodziewanem przedarciem się na 
lewem skrzydle 6-ej armji, kannej armji Budiennego na tyły wojsl< 
polskich. Musiano więc opuścić wygodne stanowiska i cofać się 
na pozycje z przed miesiąca.

Odwrót odbywał się wśród ciągłej walki. Nieprzyjaciel po­
ruszył całą machinę wojenną, samochody i pociągi pancerne, ka- 
walerę i piechotę, chcąc zamienić regularne cofanie się wojsk pol­
skich w bezładną ucieczkę.
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Pulk, poniósłszy w ostatnich bojach poważne straty głównie 
w oficerach i podoficerach, nie zdążył ich uzupełnić. Stan ten po- 
zarażał jeszcze niedostatek w umundurowaniu i obuwiu.

Działania bojowe pułku w pierwszym okresie odwrotu były 
to działania poszczególnych bataljonów, które cofały się oddziel­
nie, walcząc na rozmaitych odcinkach dywizji.

Dopiero w dniu 27 czerwca zeszły się bataljony razem na od­
cinku Bar. — Wołkowińce, grupując się następująco:

1 bataljon na wschód od Baru prawem skrzydłem oparty 
o rzekę Rów; 111 bataljon na północ od I bataljonu, wzdłuż kolei 
Żmerzynka — Wołkowińce; II bataljon po obu stronacli toru 
Wolkowińce — Radowce między obiema temi stacjami. Pozostają 
bataljony na tycli stanowiskach przez kilka dni.

Bój POD WOŁKOWINCAMI

W dniu 3 lipca, gdy poszczególne kompanje były zajęte uma­
cnianiem swych odcinków, a na przedpolu czuwała pancerka 
„Iwaszkiewicz“, trzy pancerki sowieckie z liczną piechotą wpa- 
dly na dworzec Wolkow:ńce. Jedna z tycli pancerek otworzyła 
ogień z odległości kilkunastu kroków na stojące przy torze kom­
panje 5-ą i 8-ą i zmusiła je do cofnięcia się w kierunku północnym 
na odcinek 52-go pułku. Kompanja 6-а z dowódcą II bataljonu. 
kapitanem Ocetkiewiczem, cofnęła się w kierunku na Jełtuchy.

Rosjanie, przedarłszy się pod Wołkowińcami, dążyli do roz­
szerzenia wyłomu zi zamiarem uderzenia ina tyły III bataljonu. 
Dzięki jednak 8-ej kompanji. z porucznikiem Różyckim na czele, 
która, cofając się, wstrzymywała napierającego wroga, I i III ba­
taljony zostały wczas uwiadomione. Stoczyły one z wrogiem 12 go­
dzinny bój, poczem wycofały się w kierunku Harmak. W boju 
tym ze strony nieprzyjaciela brały udział cztery pancerki z arty- 
lerją, piechotą i kawalerją.

Przez szczelinę we froncie pod Wołkowińcami wróg rzucił 
8-ą dywizję kawalerji, która, przedostawszy się na tyły 12-ej dy­
wizji, dokuczała cofającym się oddziałom polskim. Między in- 
nemi wpadła ona na tabory 54-go pułku, dzięki jednak obronie 
zorganizowanej przez oficera płatnika, podporucznika Jakoba 
Klimasa, została z wielkiemi stratami odparta.

Od czasu bojów pod Wołkowińcami pułk rozdzielony na dwie 
grupy cofał się w myśl otrzymanych rozkazów na linję Zbrucza. 
Bataljony I i III i część drugiego (bez 5-ej i 7-ej kompanij), pod 
dowództwem kapitana Ocetkiewicza, szły w kierunku Zbrzyźa,

(uNiWERSyTeat,
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gdzie w dniu 15 Lipca przekroczyły Zbrocz. Kompauje 5-а i 7-а 
wraz ze sztabem pułku wycofały się w kierunku na Podwoło- 
czyska.

OBRONA RRZEDMOśCIA HUS1ATYN

Część pułku, dowiedziona przez kapitana. Ocetkiewieża, zajęta 
w dniu J4 lipca przedmoście Husiatyna i broniła je przez kilka 
dni, nie dopuszczając w,roga do przejścia, na zachodni brzeg Zbro­
czą. W walkach tych krwawiły się oba bataljony, idąc o lepsze 
w utrzymaniu tego ważnego punktu. Dopiero o świcie 19 lipca 
nieprzyjaciel, zgrupowawszy przeważające siły, zmusił oddziafv 
polskie do wycofania się na zachodni brzeg Zbroczą. Wycofujące 
się kompanje I i III bataljonów, prażone ogniem Rosjan, którzy 
zdążyli obsadzić panujące wzgórza, poniosły poważne straty. 
W dniu tym zginął dzielny podchorąży Wochanka w chwilą gdy 
wstrzymywał wdzierającego się тіа most nieprzyjaciela. Mimo 
zdecydowanej przewagi wróg zostal odparty, a 9-а i 10-a kompa­
nje utrzymały przeprawę i most aż do czasu zluzowania pułku 
w nocy z 20 na 21 lipca przez lwowski bataljon etatowy.

W obronie przedmościa Husiatyna zadano wrogowi, powa­
żne straty i przyczyniono .się cło chwilowego ustalenia frontu nad 
Zbruszem. la jednak obrona kosztowała pułk 187 zabitych i ran­
nych.

ODWROTOWE WALKI POD TREMBOWLĄ, MIKVLÍÑCAMI
1 KUPCZYÑCAM1

Z pod Husiatyna 54-y pułk skierowano do wsi Krasne, gdzie 
walcząc z wrogiem przez dwa dni. połączył się tam z resztą II ba- 
taljonu. Iu pułk otrzymał nowego dowódcę w Osobie podpułkow­
nika Bolesława Fijałkowskiego.

W obec sforsowania, przez wojska sowieckie rzeki Zbrocz na 
odcinku Podwołoczyska, 54-y pułk Zmuszony był wycofać się nad 
rzekę Seret, skąd po kilkudniowych bojach odszedł na linję rzeki 
Strypy.

Kilkudniowe zatrzymywania się nad każdą z tych rzek 
w czasie od 24 lipca do 15 sierpnia wypełniały walki zażarte 
w obronie przepraw. Czepiano się każdego ważniejszego punktu, 
dosłownie broniono każdej piędzi ziemi, by w ten sposób, jeżeli 
nie wstrzymać, to przynajmniej poważnie opóźnić posuwanie się 
wroga.
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Dowódcy butaijonów: kapitan Ogórek, kapitan Walczak, ka­
pitan Ocetkiewiczi i wreszcie kapitan Englert, jak również do­
wódcy kompanij i wreszcie podoficerowie. wszyscy z pułkow 
nikiem bijalkowskim na czele, dokładali starań, by opanować 
zmęczenie, podnieść ducha u żołnierzy i wytrwać w tej krytycz­
nej dla Ojczyzny chwili. Praca ich nie poszła na marne. Żołnierz 
młody, chociaż przemierzył bosemi nogami drogę kilkuset kilome 
trów wśród ciągłych bojów, niemal nie śpiąc i nie jedząc, nie 

1upadl jednak na duchu: zachował wiarę w swych dowódców і za­
służył sprawiedliwie na nazwę bohatera.

IW walkach pod Trembowlą, Zazdrością, Bohatkowcami, 
Buzdwianami, Dairachowem, Pantalichą^ Ładyczynem, Berna- 
tiówką, Mikulińcami, Konopkówką, Ludwikówką, Siemikowcami 

(w obszarze Kupczyniec), gdzie liczni żołnierze 54-go pułku zro 
sili obficie swoją krwią ziemie podolską, padło dwócli oficerów 
i I3b szeregowych, zaś 6 oficerów i 166 szeregowych odniosło 
rany, jednakże pu|k wytrwał, zawsze gotowy i zdolny do czynu.

OBRON \ LWOWA.

Dnia 15 sierpnia 54-y pulk, przerzucony z nad Strypy pod 
Lwów, wraz z pułkami 6-ej i 13-ej dywizyj piechoty walczył 
w obronie tego bohaterskiego grodu.

Nieprzyjaciel (Budienny), po sforsowaniu rzeki Bug w oko­
licy miasteczka Busk, szedł na Lwów, zajmując po drodze Ko­
złów. Nowy i Stary Milatyn.

Bój POD NOWOSIÓŁKAMI.

Dla chwilowego choćby wstrzymania naparu dowódca 6-ej 
dywizji rzucił oddziały majora Abrahama, które obsadziły Kut- 
korz, bataljon zaś kapitana Zajączkowskiego — Bezrudy. 54-y 
pułk po wywagonowaniu się na stacji Zadwórze ruszył wieczo­
rem dnia 16 sierpnia drogą Zadwórze — Nowosiółki - Lisko. 
z zadaniem wsparcia poprzednio wymienionych oddziałów. 1 ba - 

»taljon przybył pod Nowosiółki Liskie w chwik, gdy słabe pol­
skie oddziały już wycofały się z tej miejscowości. Ruszył więc 
do przeciwnatarcia, w którem zajął Nowosiółki Liskie i ode­
brał dwa polskie działa; niestety z braku zaprzęgu nie mógł icli 
odwieźć na tyły. Włcrótce nowy napór kozaków zmusił bataljon 
do opuszczenia wsi.

Podczas tych ¡walk lotnicy donieśli o posuwaniu się wiel­
kich oddziałów wroga w kierunku południowo-wschodnim.
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Właśnie była to droga, prowadząca do Lwowa, należało więc 
bronić jej za wszelką cenę. W związku z tem [ bataljon otrzy­
mał jeszcze w ciągu nocy rozkaz powtórnego odebrania Nowo- 
sió ek Liskich, zajęcia Milatyna Starego, utrzymania na pra­
wo łączności z oddziałami majora Abrahama. Bataljon II miał 
obsadzie (hreniów, Dziedziłów. Banunin, słowem wyrzucić Bu- 
diennego za Bug, odebrać i utrzymać pozycje z poprzednich 
oni. Bataljon III, jako odwód, pozostał we wsi Zadwórze.

Bataljony wypełniły swe zadanie tylko częściowo. Ba­
taljon 1 odebrał Nowosiółki Liskie, gdy jednak mimo wszelkich 
prob nie zdołał nawiązać łączności z grupą majora Abrahama, 
musiał tę wieś na rozkaz dowódcy pułku opuścić i zająć stano- 
wska obronne na południe od niej. Umocniwszy się tam, miał 
wzbronić wrogowi przejścia, nie licząc na poparcie odwodów 
pułkowych. Bataljon II zajął miejscowości Chreniów i Dziedzi- 
łów.

Prócz iego w dniu 17 sierpnia o świcie dowódca pułku wy- 
słał oficera do majora Abrahama z rozkazem odrzucenia nie­
przyjaciela na północ i nawiązania łączności z I bataljonem. 
Zanim jednak ten rozkaz został wykonany, kozacy uderzyli całą 
masą na l bataljon i przełamali prawe jego skrzydło.

Krótko trwała nierówna walka. Żołnierze zbierali się grup­
kami przy swoich oficerach, podoficerach lub energiczniejszych 
kolegach, bronili się ogniem, granatami lub bagnetami. Lecz mę­
stwo nie sprostało przewadze liczby. Legł zarąbany porucznik 
Busko, dowódca 3-ej kompanji, porucznik Sielski-Mach cięty 
szablą padl bez przytomności. Wielu szeregowych zasłało cia­
łami plac boju.

Pozostała część bataljonu z dowódcą na czele, ostrzeliwując 
się, wycofała w kierunku na Żadwórze; gdzie dołączyła do idą­
cego na pomoc III bataljonu, który obsadził kanał Jaryczowski 
Inie dopuścił wroga do zajęcia Zadwórza. Kilkakrotne szarże 
kawalerji sowieckiej, jak też próby obejścia skrzydeł, załamy­
wały się w ogniu karabinów maszynowych aż do czasu wycofa­
nia się bataljonu na rozkaz dowódcy pułku na zachód, w kié- 
runku Lwowa.

Bataljon II pozostawał na wyznaczonych stanowiskach. Nie 
mogąc nawiązać łączności w żadnym kierunku, a widząc prze­
suwającą się na tyły kawalerję sowiecką, i ogniem nie dopuszcza­
jąc jej do szarży, wycofał się w kierunku na Żydatycze.

/ozycje pod /jiooToem. Polożeniie w klinie między szosą 
Lwów—Kulików, a szosą Lwów—Winniki—Kurowice stało się 
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groźnem dla Lwowa. Nawala kozacka, nic napotkawszy poważ­
niejszych przeszkód na drodze, runęła na zdobycie stolicy Mało­
polski. Lecz u bram Lwowa stanęły na straży zwarte szeregi 
II i III bataljonów 54-go pułku. W dniu 18 sierpnia II bataljon 
zajmował ośrodek oporu Żydatycze—Prusy; III bataljon — od­
cinek Kamienopol—Lesienice—Weinbergen. Pozostałe kompanje 
I bataljonu odeszły, jako odwód, do Srok Lwowskich.

Na tycli nowych pozycjach, z których widać wyraźnie mro­
wie kamienic Lwowa, wspaniały Wysoki Zamek i kopiec Unji 
Lubelskiej, tuż na oczach lwowian stanął żołnierz 54-go pułku, 
świadomy obowiązku, zagrzany gorącemi słowami dowódcy 
pułku do decydującej walki o drogie Polsce i żołnierzowi pol- 
skiemu miasto.

Na prawo od 54-go pułku dzielnie walczy 15-a dywizja 
piechoty, zaś na lewo —1-а dywizja jazdy. Przez dwa dni trwały 
boje, wówczas już wszelkie próby wroga złamania polskiej 
obrony spełzły na niczem.

Tymczasem nadeszła radosna wieść z północy o zwycięstwie, 
pod Warszawą. Polskie wojska w pościgu za cofającym się wro­
giem biorą tam znaczną część armij sowieckich do niewoli, zmu­
szając całe armje do przekraczania granicy Prus Wschodnich. 
Nowe siły ducha wstępują w żołnierzy. Zapal i wiara w osta­
teczne zwycięstwo ożywiają serca. Wszyscy czekają na glos W o- 
dza, by pójść naprzód i dopełnić klęski zadanej wrogowi.

NAPRZÓD!

Nadchodzi wreszcie upragniona • chwila. W dniu 21 sierp­
nia 1920 roku 54-y puilt opuścił umocnione pozycje pod I wo- 
wem, a choć stan jego nie liczył więcej ponad 30 oficerów i 1000 
bagnetów, ruszył naprzód, by pomścić śmierć tylu kolegów, 
i odrzucić wreszcie kozactwo czerwone od Lwowa.

Początkowo pułk walczył w składzie 6 ej dywizji piechoty, 
między torem kolejowym Lwów — Krasne, a szosą Lwów 
Złoczów.

Teren działań jest wyżynny, narazie bezleśny, na wschód 
zaś od Biłki Królewskiej bardziej już urozmaicony, lekko po- 
przerzynany rowami.

Bataljon III, idąc na czele pułku, oczyszczał w walce wsie 
Mikłaszów i Bilkę Szlachecką. Nieprzyjaciel po zaciętym opo­
rze zmuszony do odwrotu, pozostawił na placu mnóstwo ran­
nych i zabitych, a wśród tych ostatnich jednego dowódcę pułku.

21



W następn ý сії dniach ILI bataljon zdobył Kurowice і Wyż 
.Налу, poczem wspólne z dwoma pozostałemІ bataljonami puł­
ku po ciężkich i zaciętych walkach opanował Laszki Królewskie 
' Poluchów Wielki.

^oj pod Laszkami i Poluckomem Wielkim. O te dwie miejsco­
wości stoczono bój w dniu 26 sierpnia. Wówczas II i lll ba- 
taljony, wdarłszy się do wsi Laszki Królewskie, utrzymały się 
w niej przez noc ii ranek dnia następnego.

Nieprzyjaciel obsadził folwark Poluchów Wielki, skąd 
ogniem karabinów maszynowych udaremniał ruch naprzód.

Bataljon 1. wzmocniony 1ł-ą kompanją, z porucznikiem 
(zochem na czele, otrzymał rozkaz wyrzucenia nieprzyjaciela 
z folwarku.

1 bataljon ruszył z Wyżnian do natarcia o godzinie 8 rano. 
11-а kompanja osłaniała prawą flankę i ona też zadecydowała 
o zdobyciu silnej pozycji. Gdy bataljon po rozwinięciu się do­
tarł na odległość skuteczności ognia karabinowego, został ostrze­
lany tak, iż ledwie mógł posuwać się skokami, w tyraljerach. 
Widząc to porucznik Czoch, umieścił na stogu siana, oddalonym 
o jakieś 600 kroków od nieprzyjaciela, jeden ręczny karabin 
maszynowy, którym tłumił ogień nieprzyjaciela. Wprawdzie Ro­
sjanie zobaczyli karabin maszynowy, lecz mimo skupienia nań 
ognia kilku ciężkich karabinów maszynowych, mimo ranienia 
pięciu szeregowych obsługi, nie potrafili zmusić go do zamilknię­
cia. W ykorzystując jego ogień, 1 bataljon wraz z 11-ą kompanja 
uderzył bagnetami na wroga i zmusił go do ucieczki. Na zdoby­
tych pozycjach znaleziono 6 zabitych, 28 rannych, oraz zabrano 
2 karabiny maszynowe i 46 zdrowych jeńców.

Rosjanie wycofali się na całej linji. Pułk, żegnany pochwałą 
dowódcy 6-ej dywizji, powrócił do 12-ej dywizji piechoty w ob­
szar Przemyślan.

Io powrocie wcielono pulk do XXIV brygady, pozostającej 
pod dowództwem pułkownika sztabu generalnego Kukiela. Mo­
ment ten został uświetniony osobnym rozkazem dowódcy bry­
gady, w którym tenże, zwracając się do żołnierzy 54-go pułki.', 
przypomina im świetne czyny poprzedniej kampanji i zachęca 
do wytrwania i wypełnienia obowiązku względem Ojczyzny.

WALKI W OBRONIE PRZEMYŚLAN.

Pułk w składzie 12-ej dywizji walczył o Przemyślany, wy­
rzuciwszy nieprzyjaciela z umocnionych pozycyj na wzgórzach
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Ptaki і Tychów. Wskutek tego działania utrzymanie Przemyślan 
było zapewnione, jako też wyparcie wroga za rzekę Gniła Lipę.

W następnych dniach 2 i 5 września pulk posunął się na­
przód, przełamawszy miejscowy opór nieprzyjaciela. I bataljon, 
przy zdobyciu Brykoń stracił dwócli oficerów i kilku szerego- 
wych rannych III bataljon zdobył Wypyski i Ładańce, a w dniu 
5 września wytrzymał przeciwnatarcie trzech sowieckich puł­
ków, nie tracąc tej ważnej podstawy wyjściowej do dalszej akcji.

Rozkaz XXIV brygady o tem głosi:

„Wróg ' po trzykrotnych i daremnych atakach wdarł się w nasze po­
zycje. Nakoniec w godzinach południowych, dzięki świetnemu przygo­
towaniu i natarciu 54. p. p. na 576 i górę Obręczówka ważny ten klucz 
dostal się w nasze ręce“.

Do dnia 15 września wypełniła czas obrona czynna. Od­
działy polskie nie ograniczały się jedynie do odpierania ataków 
wroga, lecz wykorzystując miejscowe powodzenia, szły do wał­
ki zaczepnej. Celem tych wałk — było utrzymanie w obszarze 
Przemyślan przedmoscia za Gniłą Lipą, dla ułatwienia mającej 
się niebawem rozpocząć ofensywy.

WRZEŚNIOWA OFENSYWA

Dnia 15 września 6-а armja polska, rozpoczęła ofensywę na 
wschód, zakończaną ostatecznem rozbiciem wroga i zawieszeniem 
broni z chwilą, gdy Sowiety, wyczerpawszy wszelkie środki ^^ oj- 
ny, zgodziły się na pokój. M tym okresie, jak zresztą i w po­
przednich, 54-y pułk nie próżnował, świadczy o tem szereg od­
niesionych zwycięstw.

Już w pierwszym dniu ofensywy pułk rozprawił się z wro­
giem pod Jahłyszem. Łysą Górą, a przez zdobycie Podgrodzia, 
ułatwił innym oddziałom sforsowanie rzeki Gniłej Lipy. Następ­
nego dnia. 16 września, pułk wyruszył z Podgrodzia w kierunku 
na Stratyn, Pasieczną. Rohaczyn. Marsz ten, wypełniony zaciętemi 
potyczkami z tylnemi strażami cofającego się nieprzyjaciela, za­
kończył się zajęciem Brzeżan i sforsowaniem rzeki Złotej Lipy.

Od tej chwili nieprzyjaciel, zwątpiwszy w skuteczność dal­
szego oporu, uciekał bezładnie na wschód, pozostawiając po dro­
dze tabory, sprzęt wojenny i niezdolnych do dalszej ucieczki kra­
snoarmiejców.

W ciągu tygodnia pułk osiągnął rzekę Zbrucz. nad którą za­
trzymał się do dnia 14 października.
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»rzedńi^ J;8 І™"™' fdy ^Y pułk maszerujĄcy jako straż 
p lednie 12-ej dywizji, zatrzymał się na postój we wsi Kaplińce. 
loszedł go pochwalny rozkaz dowódcy 12-ej dywizji piechoty 
pułkownika Januszajtisa. w którym ten przypomina, iż oczyszcze­
nie Ojczyzny z nawały wroga było dziełem zaledwie paru dni 
Dziękuje żołnierzom za męstwo i trud. Kończy zaś rozkaz temi 
Słowy:

• ”D^n.y _^ет’ że dowodzę oddziałami złożonemi z takiego żoł­
nierza. W imieniu służby ojczystej dziękuję wam oficerowie i żołnierze

dzielnos<? ” Pozwem patrzę na waszą wytrwałość i wasz za- 
p Życzę wam dalszego szczęścia bojowego, obyście mogli dorzucić 
jeszcze niejeden łaur do wieńca sławy, który zdobi 12 d. p.“

PONOWNY PRZEMARSZ NA UKRAINĘ

Dla zebezpieczenia obronnej linji Zbrucza dowódca frontu 
po miniowego postanowił obsadzić linję Nowa Uszyca—Wońkow- 
ce Derazura W wykonaniu tego zadania 54-y pulk ruszył w dniu 

października przez Podwołoczyska — Wołoczyska _ Czarny 
strow losk^ów — Kopystyń — Bogdanowce i w dniu 17 paź­

dziernika zajął Derażnię.1
Pułk pozostał tam do dnia 29 października, poczem zgrupo­

wał się na północ od linji kolejowej Płoskirów - Derażnia 
» obszarze Kopystyń - Dawidkowce, gdzie z drobnemi zmia­
nami pozostawał do dnia 18 listopada, poczem wycofał się po- 
nownie nad rzekę Zbrucz.

POBYT NA LINJI DEMARKACYJNEJ

■ Lehwili. rawiesrónia broni i Utworzenia linji demarkacyj. 
nej, 54-y pułk został powołany do pełnienia służby kordonowej 
Jak poprzednio, w czase wojny w licznych bojach żołnierz pułku 
To- niezrównany hart i męstwo, tak i obecnie w ciężkiei 
służbie wartowniczej nie zawiódł pokładanego w nim zaufania' 

rzenosząc się z miejsca na miejsce, nie bacząc na trudy 
i zmęczenie każdą wolną chwilę poświęcał na przygotowanie 
sprawności bojowej. Jakkolwiek bowiem toczyły sie rokowania 
pokojowe, jednakże nieufność do Sowietów nakazywała zacho- 
wanie wszelkich srodkow ostrożności.

Tak upływały ostatnie tygodnie 1920 roku. Dopiero z po­
czątkiem następnego roku pułk powrócił na stale miejsce po- 
stoju, do Paimopola.1
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TRADYCJA PUŁKU

Z okazji dziesięciolecia odrodzenia wojska polskiego w roku 
1928 rząd włoski niejako zadokumentował wyprowadzoną 
z Włoch tradycję pułku, przesyłając 54-u pułkowi strzelców 
kresowych pamiątkową srebrną trąbkę. Był to bezpośredni dar 
54-go pułku piechoty włoskiej. Na trąbce tej widnieje napis:

„L‘esercito Italiano al 54 Regimento fanteria polacco" (woj­
sko włoskie 54-u pułkowi piechoty polskiej).

Zaś na proporczyku przy trąbce napisano, z jednej strony: 
„54 R. F. Umbria“, zaś z drugiej — „54 p. p.“

W ten sposólr mocno związany z ziemią włoską — 54-y pułk 
nawiązuje swoją tradycję do Legjonów Dąbrowskiego. Szczęśliw­
szy, gdyż powrócił do wolnej Ojczyzny w ciężkich dla nich chwi­
lach, godnie pracował dla Jej obrony i utrwalenia granic, a w cza- 
się pokoju, stojąc garnizonem niedaleko granicy, czuwał nad 
Jej całością.

Pułk odbył wszystkie kampanje w obronie prastarych „Gro­
dów Czerwińskich", обеспіе Małopolski wschodniej.

Przemierzył tę ziemię nogami swych żołnierzy od Lwowa hen 
aż pod Boh. Krwią swych najlepszych synów obficie zrosił ziemię 
podolską i mogiłami zasiał pola i niwy polskie.

Czynami swojemi, krwią bezcenną i śmiercią towarzyszów 
brani utrwalił niezaprzeczone prawa Polski do tej ziemi.

Wreszcie po zwycięskich dwu wojnach stanął na stałych 
leżach w Tarnopolu, tuż prawie nad wschodnią granicą. 54-y pulk 
strzelców kresowych, stojąc z bronią u nogi, jak żołnierz na 
placówce, czuwa nad spokojem Rzeczypospolitej.

W spełnieniu tego świętego obowiązku podtrzymuje go go­
rąca miłość Ojczyzny, ukochanie ponad wszystko wolności i nigdy 
niegasnąca pamięć poległych za sprawę kolegów.
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LISTA POLEGŁYCH І ZMARŁYCH Z RAN

Oficerowie:
L por. Buśko Leon
2. pchor. Кореї Józef
3. chor. Kruczek Józef
4. por. Kwiatkowski Witold
5. pchor. Łanicki Kazimierz
6. por. Michałowski Konrad

7. pchor. Podulka
8. por. Szymański Leon
9. ppor. Wdowiak Lucjan

10. pchor. Wochanka Feliks
11. ppor. Zdzitowiecki Stanisław

Szeregowi:
1. sł. szer. Adamczyk Franciszek 56. szer. Gąbka Józef
2. szer. Adamiak Jan 57. st. szer. Godzisz Jan
3. szer. Backerman Beiraesch 58. szer. Górniak Adam
4. szer. Bakula Jan 39. st. szer. Grzelak Franciszek
5. st. szer. Banaś Wladyslaw 40. szer. Guczyński Maksymiljan
6. szer. Baraniecki Wladyslaw 41. st. szer. Gurbiel Piotr
7. szer. Barnaś Franciszek 42. st. szer. Hajost Władysław
8. szer. Bawor Michal 45. szer. Herszkowicz Kalma
9. szer. Bednarek Jan 44. st. sierż. Hoffman Stefan

10. st. szer. Bednarz Wladyslaw 45. szer. Jaglarz Stanisław
11. st. szer. Biestek Andrzej 46. szer. Jankowski Władysław
12. plut. Bilan Feliks 47. szer. Janosz Władysław
15. st. szer. Borkowski Jan 48. szer. Janusz Kazimierz;
14. szer. Bronczak Wincenty 49. szer. Jarkiewicz Antoni
15. szer. Bryła Leon- 50. szer. Kaczanowski Tomasz
16. szer. Cichocki Władysław 51. szer. Kaczmarek Tomasz
17. szer. Cieślak Antoni 52. szer. Kaęzówka Stanisław
18. szer. Chojnacki Stefan 55. szer. Карі-nos Michał
19. szer. Chomentowski Aleksander 54. szer. Kaszuba Juljan
20. szer. Cukier Izrael 55. szer. Katz, Izaak
21. szer. Czekalski Stanisław 56. szer. Kaźmierczak Józef
22. st. szer. Dąbrowski Piotr 57. szer. Klimkiewicz Bernard
23. szer. Dobroszczyk Jan 58. szer. Kmieć Józef
24. szer. Dorek Stanisław 59. szer. Korejba Franciszek
25. szer. Duda Jan 60. szer. Koszelak Bronisław
26. szer. Duda Piotr 61. kapr. Koszucki Leon
27. st sierż. Dudek Stanisław 62. szer. Kotton Leon
28. szer. Dulemba Dominik 65. szer. Kowalczyk Adam
29. szer. Dral Stefan 64. szer. Kowalski Franciszek
50. st. szer. Drzymalski Franciszek 65. szer. Kowalski Seweryn
51. szer. Dziura Jan 66. szer. Kowaluś Stefan
32. szer. Fąfara Józef 67. szer. Król Wincenty
55. szer. Fischer 68. szer. Król Władysław
54. szer. Frochman Juljan 69. szer. Krzanowski Jan
55. szer. Fronckowiak Walenty 70. szer. Kuczera Ignacy
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71. szer. Kurbiel Piotr
72. st. szer. Kwaśny Szczepan
73. szer. Lach "Wincenty
74. plut. Laska Stanisław
75. szer. Lasota Józef
76. szer. Latek Józef
77. szer. Ledwójcik Jan
78. szer. Leszczyński Wawrzyniec
79. szer. Lewiński Dawid
80. szer. Lichocki
81. szer. Lipka Wojciecli
82. szer. Lis Pawoł
85. szer. Lis Zygmunt
84. szer. Łabuś Jakob
85. szer. Maciejczak Jan
86. plut. Maćkowiak Franciszek
87. szer. Mączka Jan
88. szer. Maller Haskel
89. szer. Michalak Mateusz
90. plut. Miedzianowski Adam
91. szer. Moczadło Wladyslaw
92. st. szer. Motyka Leon
93. szer. Mróz Antoni
94. szer. Myśliwiec Aleksander
95. szer. Niedźwiedzki Izrael
96. st sierž. Nowakowski Adam
97. szer. Nowakowski Marcin
98. szer. Nyk Antoni
99. szer. Pająk Walenty

100. szer. Pardala Andrzej
101. szer. Parylak Adam
102. szer. Pawelec Stefan
103. szer. Pejas Józef
104. szer. Pietrzak Władysław
105. szer. Pietuch Jan
106. szer. Placek Wincenty
107. szer. Płaszczyński Juljam
108. szer. Przyborowski Mikołaj
109. st. szer. Przybycień Marcin
110. szer. Przybylski Józef
111. szer. Pszonka Stanisław
112. szer. Pudłowski Franciszek
113. kapr. Pytlak Antoni
114. szer. Raczek Andrzej
115. szer. Raczyła Franciszek
116. szer. Raich Albert
117. szer. Ramus Stanisław

118. sierżu Ratajczak Stefan
119. szer. Rospera Wojciech
120. szer. Sabnac Jan
121. szer. Sałbuda Piotr
122. plut. Sankowski Ludwik
123. szer. Serafin Józef
124. sierż. Serwatka
125. szer. Skonieczka Stanisław
126. szer. Skowronek Franciszek
127. szer. Skurtek Jan
128. szer. śniadowicz Majer
129. szer. Sobociński Józef
130. kapr. Sobociński Józef
151. szer. Stępień Antoni
152. szer. Stróżycki Piotr
153, szer; Strzemiński Józef
154. st. szer. Suchecki Piotr
155. szer. Suchy Henryk
156. szer. Szaflarski Tomasz
137. szer. Szczurowski Franciszek
138. szer. Szczygieł Roman
159. szer. Szełast Michał
140. szer. Szkodlarek Jan
141. szer. Szpyra Jan
142. szer. Szudak Józef
145. szer. Szudak Stanisław
144. szer. Tokarczyk Michał
145. szer. Tokawet Andrzej
146. szer. Tomasiewicz Józef
147. szer. Tomełczak Wawrzyniec
148. plut. Trzaskoś Stanisław
149. kapr. Tyrakowski Edmund
150. szer. Wałrobiński Wincenty
151. szer. Wasylewicz Bronisław
152. szer. Wieczorek Józef
155. szer. Wieczorkiewicz Stefan
154. szer. Wilk Wojciecli
155. st. szer. Woch Antoni
156. szer. Wojciechowski Władysław 
157. szer. Wróbel
158. szer. Zachar Paweł
159. szer. Zacharjasz Andrzej
160. szer. Zaparł
161. szer. Ziarkowski Feliks
162. szer. Zientara Józef 
164. st. szer. żołądź Gustaw
165. szer. Żur Walenty







Biblioteka Główna UMK

300022317101



Biblioteka Główna UMK

300022317101


